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„Po złoty liść jesieni” — 1987 


(Inf. wł.). Już po raz trzeci odbędą 
się Ogólnopolskie Harcerskie Biegi 
Przełajowe „Po złoty liść jesieni” — 9 i 
10 października br. Ponownie ich orga- 
nizatorem jest Toruńska Komenda Cho- 
rągwi ZHP, która imprezę zlokalizowała 
w Grudziądzu, a konkretnie w tamtej- 
szym Lasku Rudnickim. Piękne biego- 
we trasy, które się w nim znajdują, do- 
skonale nadają się do rozegrania za 
wodów. Przypominamy, że o puchar 
„Świata Młodych” rywalizować mogą 
tylko przedstawiciele szkół podstawo: 
wych, o puchar redakcji „Na przełaj 
— średnich, zaś o puchar „„Motywów' 
— instruktorzy 

Jesteśmy przekonani, że organizator 
imprezy przygotuje ją równie efektow. 
nie, jak to miało miejsce w latach po- 
przednich (oby tylko na jej starcie nie 
zabrakło reprezentacji województw) 
Głównego trofeum, przeznaczonego dla 
lidera zespołowego (puchar GK ZHP), 
bronią druhny i druhowie z Przemyśla, 
a jego najmłodsza reprezentantka, Ania 
Mrozek (na zdjęciu), broni trofeum na- 
szej redakcji. Warto dodać, że Ania 


zwyciężyła w „liściu jesieni”' już dwa 
razy. Czy w bieżącym roku ponownie 
zobaczymy ją na starcie? (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Centralna Składnica Harcerska przez 3 tygodnie, w okresie 
od 21 września do 10 października br. wprowadza bonifikatę 
na zakup niektórych swych towarów. | tak: 25 proc. tańsze 
będą mundury zuchowe i harcerskie, a 30 proc. mniej będzie 
się płacić za chlebaki, torby sanitarne, worki żeglarskie, pe- 
leryny, kangurki (rozmiar do 164 cm), mundury żeglarskie. 


Skorzystajcie z okazji! 


NA RATUNEK 
NIESŁYSZĄCYM 


(PAP). Dzięki ścisłej współpracy elektroników, lekarzy i fi- 
lologów szwajcarskich powstało nowego rodzaju urządzenie 
dla niesłyszących. Korzystający z tego aparatu może zrozu- 
mieć nie tylko pojedyncze słowa czy muzykę, ale również 
dźwięki wydawane przez świat przyrody. Urządzenie wiel- 


kości zegarka nosi się na ręku. Zbiera ono sygnały dźwięko- 


we za pomocą mikrofonu, następnie je wzmacnia i przekazu- 
je do membrany. Drgania odczuwa chory na przegubie ręki. 
Oczywiście, korzystanie z nowego aparatu musi poprzedzić 
intensywny trening. Szwajcarscy konstruktorzy twierdzą, że 
ich wynalazek znacznie góruje pod względem użytkowym 


nad tradycyjnymi aparatami 


Póki jeszcze nie nadeszły jesienne słoty, póki na drze- 
wach zostało jeszcze trochę liści, warto jak najczęściej wy- 
bierać się do lasu, a choćby tylko do parku. Ta wiewiórka 
jest wyraźnie zaciekawiona odwiedzinami. A może liczy na 


powiększenie swoich zimowych zapasów? 


Haszek był piątkowym uczniem 


(PAP). Z okazji rozpoczęcia roku szkol- 
nego, w obchodzącej 100-lecie istnienia 
praskiej szkole podstawowej ujawniono 
nowe szczegóły z życia szkolnego jednego 
z jej absolwentów, genialnego humorysty 
Jarosława Haszka. 


Jak się okazuje, uczył się on na same 
„jedynki” (odpowiednik naszych piątek), 
tylko z rysunków i gimnastyki oceny miał 
nieco gorsze. 


Najciekawsze są jednak nazwiska kole- 
gów Haszka, odnalezione w dzienniku kla- 
sowym. Są wśród nich m. in. Łukasz, Dub, 
Katz i Baloun — czyli te same, które spo- 


TATU 


ZEMS DĄ Al JFORA „SZWEJKA? 


KOLEGACH 


tykamy potem na kartkach powieści „Przy- 
gody dobrego wojaka Szwejka”. 

Haszek, by oszczędzić sobie trudu (a 
może i wyrównać stare porachunki ze 
szkolnego podwórka), posłużył się kolega- 
mi, czyniąc jednego porucznikiem, drugie- 
go podporucznikiem rezerwy i zidiociałym 
protesorem gimnazjalnym, trzeciego kape- 
lanem polowym, a czwartego — wiecznie 
łakomym, oficerskim służącym. 

Przy okazji wyszło na jaw, iż Haszek 
przyjaźnił się z ubogim szewcem na Wi- 
nohradach, niejakim Józefem Szwejkiem, 
skazanym przez c.k. sąd na utratę majątku 
za „zbrodnie zdrady stanu” 


Mówiący 
zegarek 


(PAP). Tym razem odwieczni 
mistrzowie w sztuce zegarmi- 
strzowskiej, czyli rzemieślnicy 
szwajcarscy, pozostali w tyle 
Najnowocześniejszy przemysł 
elektroniczny Japonii rzucił bo- 
wiem na rynek czasomierz, 
który z pewnością pójdzie „jak 
woda'. 

Otóż firma „Citizen'* wypro- 
dukowała zegarek, który nie 
tylko mówi, ale również zdolny 
jest podawać 31 wiadomości 
zamówionych przez jego właś- 
ciciela. 


Czy 


'ędzie polski Guinness? 


Redakcja poznańskiego tygodnika społeczno-politycznego „WPROST za- 
mierza stworzyć księgę polskich niezwykłości wzorowaną na słynnej Księ- 
dze Guinnessa. Inicjatorzy owej polskiej Księgi Rekordów proponują: jeśli 


— jesteś człowiekiem wyjątkowym 


— potrafisz zrobić cokolwiek, co jest w stanie zadziwić, zainteresować, 


zbulwersować 


— zrobiłeś coś, co nikomu innemu w Polsce się nie udało 
— wiesz o czymś, bądź o kimś niepowtarzalnym w Twoim otoczeniu 


napisz 


Masz szansę stać się bohaterem i współtwórcą Polskiej Księgi Rekordów. 
Pisz pod adresem: Redakcja tygodnika WPROST 
ul. Śniadeckich 23 M 
60-900 Poznań skrytka pocztowa: 1083 


ŚWINIE ZAMIAST TYGRYSÓW 


Stada dzikich świń pustoszą pola ryżowe w południowych prowincjach Chin, że- 
rując bezkarnie od czasu, gdy ich nieprzejednany wróg — tygrys uległ prawie cał- 
kowitej zagładzie, tępiony przez kłusowników ze względu na swą cenną skórę. 
Według oceny specjalistów, populacja chińskiego tygrysa nie przekraczająca: 
obecnie 30 sztuk, znajduje się na wymarciu, podobnie jak stado niedźwiedzi Pan- 


da. 


W Japonii komputery zawędrowały 
już do przedszkoli. Dosłownie — za- 
wędrowały. Bowiem co jakiś czas tokij- 
skie Muzeum Nauki i Techniki pakuje 
zestaw komputerów do specjalnego au- 
tobusu i wiezie właśnie do któregoś z 
przedszkoli. Wraz z komputerami jadą 
tam również instruktorzy. Pod ich 
okiem przedszkolaki nawiązują pierw- 
sze kontakty z maszynami, które za- 
pewne będą im później towarzyszyły 
przez całe, już dorosłe życie. Te pierw- 
sze, przedszkolne kontakty z maszyna- 
mi cyfrowymi najłatwiej kilkulatkom na- 
wiązać za pośrednictwem gier kompu- 
terowych. Toteż — jak zresztą widać 
na zdjęciu — instruktorzy pozwalają im 
pograć i pobawić się. Dodajmy, że to- 
kijskie muzeum swą akcję prowadzi 
bezpłatnie. Te spotkania z komputerem 
stanowią dla maluchów wielką atrakcję 
i cieszą się podobno nie słabnącym 
wzięciemi. ż 


. (tok) 
w 4 Fot. CAF 


Pierwsza rozmowa z komputerem 


Nasze sprawy © Nasze 
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autostopem. a jedna z drużyn | 

z Krynicy Morskiej. Najltoczniej by r 
ciągach. Na korytarzach Narsie y 
wszędzie harcerze. „Skąd się ich nagle tylc ięł 


nie zorientowani podróżni łapali io za ołóv 


w środę, 29 sierpnia 0 godz. 15 dla bli: 
sko 0 tysięcy harcerzy rozpoczęła się VI 
Polowa Zbiórka Harcerstwa Starszego. 
Spotkanie, które weszło już na stałe do 
kalendarza wiełu drużyn. stało się nie- 
zbędnym elementem kończącym i podsu- 
mowującym Starszoharcerską Akcję Let- 
nią. 

Ta szósta już zbiórka (przypomnijmy — 
Tuczno '82, Węgorzewo '83, Olchowiec , 
— Bieszczady "84, Grunwald '85, Gdynia 
*86), zorganizowana w mieście Kopernika i 
harcerzy, stwarzała nie tylko możliwość 
wymiany doświadczeń, przeżycia kolejnej 
wspaniałej przygody, ale jednocześnie 
okazję poznania Operacji „Frombork 
2001”, możliwość obcowania z zabytkami 
starego grodu, z jego historią i dniem dzi- 
siejszym. 

Wybieraj, co chcesz 

W tym roku zbiórkę zaprojektowano w 
nieco innej niż dotychczas formie. Zastę- 
py i drużyny nie uczestniczyły w niej in- 
dywidualnie, a stanowiły reprezentacje 
chorągwiane. Było to niewątpliwie dobre 
posunięcie, które pomogło w utrzymaniu 
porządku na biwakach. W ogóle, jeśli 
chodzi o porządek i przestrzeganie har- 
aerskich regulaminów, to ostatnia PZHS 
pozytywnie wyróżniła się spośród innych. 
Oby tak dalej. 

Program zbiórki był tak bogaty, że 
chwilami trudno było się zdecydować co 
wybrać mikrokurs tańca, makramy czy 
spektakl teatralny, rozmowę z rzecznikiem 
prasowym festiwalu w Jarocinie czy z za- 
stępcą naczelnika ZHP, dh. Edmundem 
Runowiczem o harcerskiej kulturze. A 
wieczorem? Pójść na koncert na letnią es- 
tradę, czy samemu pośpiewać i spotkać 
się ze znajomymi na złazach akcji cen- 
tralnych. Propozycje były najróżniejsze: 
cały blok działań ekologicznych — spot- 
kania (m. in. z wiceministrem Ochrony 
Środowiska i Zasobów Naturalnych, na- 
<zelnym inspektorem Straży Ochrony 
Przyrody), happening, projekcje filmów. 
Można było wziąć udział w spotkaniach z 
dziennikarzami prasy młodzieżowej, w 
licznych kużnicach (tematy: Samorząd- 
ność drużyn — krok w przód czy drepta- 
nie w miejscu; Czy specjalność w druży- 
nie musi oznaczać izolację i wyobcowa- 
nie?; Rzecznictwo spraw młodzieży uczą- 
cej się — harcerstwo — szkoła — samo- 
rząd uczniowski), w poradniach (jak zdo- 
bywać stopnie, sprawności, znaki służby), 
czy zabrać głos w harcerskim Hyde Parku. 

Przez 4 dni, jakby na pożegnanie sezo- 
nu, Frombork tętnił życiem. Wszystkim, 
którzy na PZHS nie byli, chcę przybliżyć 
jego atmosferę przedstawiając kilka miga- 
wek spośród wielu imprez zbiórki. 

Gdyby mnie ktoś zapytał, jakie było 
największe wydarzenie artystyczne VI 
PZHS, odpowiem bez zastanowienia. Na 
pewno 

Spektakl krakowskiego 
teatru KTO 


Na małym ryneczku, między pocztą a 
kinem, stłoczony ciasno pierścień harce- 
rzy i turystów bacznie obserwuje sceny 
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pieśni szkockiej 


MUZYKA: 


Ogniska już dogasa blask, 
W. wieczornej 


ostatni uścisk rąk. 


nieubłagany czas. 


dziejące się wewnątrz. Co chwila salwa 
śmiechu. Wszystkie okna i balkony, taras 
sąsiedniej restauracji oblężone przez wi- 
dzów. Ktoś wszedł na dach, ktoś inny 
próbuje wdrapać się na fontannę 

Ośrodkiem zainteresowania jest grupka 
wymalowanych groteskowo, nie bez ele- 
gancji (czarne fraki, białe getry), ubranych 
ludzi. Toczy się uliczne przedstawienie 
„Don Giovanni” krakowskiego 

" KTO. 

Aktorzy — żywiołowi i spontaniczni — 
grają tak jak wymaga czas i miejsce — 
ulica małego miasteczka. Na płycie Rynku 
wokól rozłożonego pośrodku białego 
prześcieradła (jednego z niewielu elemen-' 
tów scenografii) udającego ślubny kobie- 


teatru 


rzec, stół weselny lub łoże, toczy się akcja 
sztuki o perypetiach niezrównanego pory- 
wacza niewieścich serc. Czterech aktorów 
nie dałoby sobie rady z przedstawieniem 
bogatego w podboje miłosne i bardzo za- 
gmatwanego życia Don Giovanniego 
Zwracają się więc z prośbą o współpracę 
do widowni. Z początku nieśmiało, potem 
już coraz to odważniej dziewczyny wcie- 
lają się w rolę ofiar pomysłowego podry- 
wacza. Zabawa jest przednia. Publiczność 
co chwilę śmiechem wita nowe fortele 
głównego bohatera, a aktorzy-amatorzy 
wciągnięci do zabawy i poinstruowani od- 
nośnie swych ról przez narratora, świetnie 
dają sobie radę. 

Najlepiej chyba wypadły końcowe sce- 
ny przedstawienia — uczta weselna z 
udziałem całej masy statystów i awantura 
wywołana przez Don Giovanniego, który 
w końcu salwował się ucieczką. 

Przedstawienie, powtórzone jeszcze na 
PZHS kilkakrotnie, zrobiło wśród widzów 
furorę. Słyszałam, że niektórzy brali w nim 
udział po parę razy. 


pomóc 


Tu moż 


Piątek, spotkanie z dr Ewą Andrzejew- 
ską, przewodniczącą Towarzystwa Zapo- 
biegania Narkomanii. 

Problemom narkomanii — obok ekolo- 
gicznych — uczestnicy zbiórki poświęcili 


braterski splećmy krąg. 
ciszy, w świetle 


gwiazd 


Ref. Kto raz przyjaźni poznał 
moc. 

nie będzie trwonić słów. 

Przy innym ogniu, 

w inną noc 

do zobaczenia znów. 


Nie zgaśnie tej przyjaźni żar, 
co połączyła nas. 
Nie pozwolimy, by ją starł 


Ref. Kto raz przyjaźni. 


| Polowa Zbiórka 
Harcerstwa Starszego 


najwięcej uwagi. Na projekcjach filmów 
wideo (m. in. „Dzieci z dworca ZOO”) nie 
starczało miejsc dla wszystkich chętnych, 
na spotkania i dyskusje organizowane na 
PZHS kilkakrotnie wciąż przychodzili nowi 
młodzi ludzie. 

Mówi dr Andrzejewska: — Wy, harce- 
rze, powinniście przede wszystkim nie do- 
puścić, aby coraz to nowi ludzie, wasi ko- 
ledzy wciągali się w nałóg. Leczyć — to 
sprawa * specjalistów. Ale zapobieganie, 
opieka, wszelka działalność odciągająca 
innych od leków i narkotyków to właśnie 
wasza sprawa — drużyn harcerskich, śro- 
dowisk młodzieżowych. Narkomania jest 
już w Polsce naprawdę dużym proble 
mem. Jest to choroba, którą trzeba leczyć 
jak każdą inną. Jeden narkoman wciąga 
do nałogu 5-10 osób, z roku na rok licz- 
ba uzależnionych rośnie. .W wielu szko 
łach palenie trawki, wąchanie kleju zaczy 
na być po prostu modą. Na początku 
każdy mówi, że chce tylko spróbować, że 
w każdej chwili może z: tym skończyć 
Ale skutki każdego, nawet pojedynczego 
kontaktu z narkotykiem są nieodwracalne. 
Gdzie zaczyna się narkomania — kończy 
się człowiek 


Codziennie wieczorem rozpoczynało się 
wspólne śpiewanie. W. kilku punktach 
miasta odbywały się na letnich estradach 
różne koncerty: laureatów festiwalu w 
Siedlcach i piosenki bieszczadzkiej, był też 
recital znanego z poprzednich PZHS Jacka 
Bończyka. W piątek wieczorem zaplano- 
wano festiwal piosenki harcerskiej i tury- 
stycznej. Wokół zaimprowizowanej sceny, 
pod Wieżą Wodną, zebrały się tłumy wi- 
dzów, również wykonawcy. Gorzej było z 
organizacją: ktoś pomylił kolejność wyko- 
nawców, a i konferansjerka nie byla naj- 
wyższych lotów. 

Ale takie szczegóły nie przeszkadzały 
żądnym śpiewania harcerskim masom. W 
myśl hasła „śpiewać każdy może” słucha- 
liśmy starych dobrych przebojów tury- 


MOZAIKA 


stycznych i najnowszych piosenek lanso 
wanych na tegoroc znych festiwalach, pa 
mieszanych z bardzo mizernymi produk 


„A ja nie chcę czekolady” 


cjami typu Mię: 


Wykonanie też było bardzo różne. 
którym „artystom” najwyraźńiej nie prze 
szkadzały niedostrojone gitary i niezgrane 
zlos 

Pol Miz godzin centrum Fromborka 
rozbrzmiewało harcerską (i nie tylko) pio 
senką. Widownia bawiła się szampańsko 
Niektórzy tanczyli, klaskali, podskakiwali 
w rytm przebojów 


Nieodłącznym elementem wszystkich 
PZHS, takim naszym  starszoharcerskim 
folklorem, są zabawy i pląsy (często zu 
chowe). To bardzo fajnie i przyjemnie po 
tańczyć i pośpiewać razem, ale czasarni 
gdy patrzę na dziesiątki młodych ludzi ca- 
łymi godzinami pląsających i wirujących 
w niezmiennych „dwóch kółkach”, to za 
daję sobie pytanie: czy ta bezmyślna za- 
bawa kiedyś wreszcie znudzi się harce- 
rzom starszymił Czy ktoś spośród tych 
rozbawionych „kółkowiczów” stanie i 
krzyknie do towarzyszy: „Stop! Ludzie, 
przestańcie, weźmy się za coś sensowne- 
gol” (Muszę jednak przyznać, że w po 
równaniu do roku ubiegłego „dwa kółka 
cieszyły się jednak znacznie mniejszym 
wzięciem). 


— (1) że 


ZeDI 


Prawdziwą plagą wśród uczestników 
PZHS byli dość licznie występujący. 
szczególnie w okolicy straganów i stoisk 
handlowych tzw. „harcerscy żebracy” 
„Druhno, co łaska na biednego harcerza. 
Druhno, nie przepuścimy, jak się druhna 
na oranżadkę nie dorzuci... Każdy coś da i 
będziemy mieli na bilet do domu!” Co za 
dziwna moda?! Dla mnie po prostu skan- 
dal. 

Nie mniej uciążliwi byli maniacy-kolek- 
cjonerzy plakietek. Wyskakiwał taki zza 
muru, błyskał finką i, nim się zorientowa- 
leś, uśmiechnięty dziękował za odprutą z 
twego munduru naszywkę. Uwaga, opisa- 
ne przeze mnie typy „harcerzy” są bardzo 
natrętne i najczęściej źle wychowane! 

VI PZHS mamy już za sobą. Mimo że 
miała kilka minusów, można ją zaliczyć 
do udanych imprez tegorocznych waka- 
cji. Mam nadzieję, że uczestnicy wykorzy- 
stali program zbiórki do „poszerzenia 
swej wiedzy i umiejętności, do dalszego 
rozwoju osobowości”. A innym przekazali 
to, czego się sami nauczyli, swoje do- 
świadczenia i umiejętności. Bo chyba nie 
opłaca się jechać na PZHS tylko po to, by 
spotkać się ze znajomymi i pospacerować 
w mundurze po Fromborku. 

Na | zbiórce było nas ok. 1,5 tysiąca 
na VI mówiło się już o 10 tysiącach. Ilu 
nas będzie za rok..? Oby tylko w pew- 
nym momencie jakość nie przeszła w 
ilość. 


Wioletta Bąk 
korespondentka HSI „ŚM” 
Koluszki 


Dlaczego musimy 
tak dużo 
uczyć się w domu? 


Chodzą do VI klaży, Uczę się dob. 
rze Mam dwie mlodsze siostry; 
Magdą i Karolinę. Intorosuję "sj 
biologi;, muzyką nowoczesną, spor- 
tom, geogralią, matematyką i modą. 
Jak każdy czlowiek mam wady i z 
nimi staram się walczyć Czasem, 
gdy posiąpią źle, żałuję tego. 

Gdy zaczęłam czytać „Świat Mło- 
dych' mojo życie stało się trochę 


inne, Teraz rozumiem, że w życiu | 
zdarzają się chwile smutne, ale są 
też chwile radosno, kiedy wszystko | 


wydaje się piękne, miłe i wesołe 
Często zastanawiam się nad tym, 
dlaczego my — polskie dzieci — ty- 
le czasu spędzamy ucząc się w do- 
mu. Uważam, że szkoła jest po to, 


aby tam się czegoś nauczyć, coś | 


zrozumieć, poznać, zobaczyć. A jest 
tak, że nauczyciel na lekcji powie 
nam mniej więcej o co chodzi, i.. 
„dalej zróbcie sami A gdzie? 
Oczywiście w domu. | zaczyna się 
ślęczenie w domu, często zamęcza- 
nie rodziców, bo nie wszystko moż- 
na samemu zrozumieć. A chyba 
przecież właśnie w szkole powinniś- 
my zdobywać i utrwalać wiedzę, a 
w domu rozwijać swoje zaintereso- 
wania 
Chciałabym poznać Hstownie oso- 
by, które podobnie myślą. Napiszcie 
do mnie. 
Olga Palec 
ul. Kołłątaja 15 m. 10 
24-100 Puławy 


Nauczyłam go kultury 


Pewnego razu, na podwórku, zo- | 


baczyłam chłopca, który używał bar- 
dzo brzydkich wyrazów w rozmowie 
z młodszymi od niego dziećmi 
Zwróciłam mu uwagę, ale on poka- 
zał mi tylko język i dalej prowadził 
tę brzydką rozmowę. Myślałam, że 
już nic nie poradzę, ale wszystko 
potoczyło się inaczej. Następnego 
dnia zaginął mu braciszek. Pomog- 


łam mu i odnalazłam jego brata. | 
Potem zaczęliśmy ze sobą rozma- | 


wiać i teraz jesteśmy dobrymi zna- 
jomymi. Pod moim wpływem chło- 
piec ten zmienił się. 

Życzę powodzenia tym wszystkim, 
którzy też chcieliby nauczyć kogoś 
kultury. Spróbujcie! 

„Mrówka” 


Chodzi za mną jak cień 

Zauważyłem, 
pewnej dziewczynie. Na przerwach 
między lekcjami chodzi 
wszędzie. Czuję się speszony, gdy 
spotykamy się wzrokiem, co nieste- 
ty często się zdarza. 

Kiedy ta dziewczyna chodzi tak za 
mną, mam ochotę powiedzieć jej po 
prostu: „odczep się'* 


że podobam SIĘ | 


za mną | 


Czy ona jest ładna? Przeciętna | 


szatynka o długich włosach. Na 
pauzach nie chodzi nigdy sama. Za” 
wsze z jakąś koleżanką. Muszę 
przyznać, że jej koleżanki bywają 


od niej ładniejsze. W ogóle nie pa: | 


sowałbym do 
choć jestem od niej o rok starszy, to 
ona jest ode mnie wyższa. 


tej dziewczyny, bo 


Ul! Kledy się komuś człowiek | 


zwierzy, to naprawdę jest Iżej! 
Proszę o radę. Co mam robić? 


Moja sytuacja nie jest wprawdzie | 


krytyczna, ale nieprzyjemna. 
Z Adam 


OD REDAKCJI: Jedyna rada to | 


„przetrzymać”, zwłaszcza te społ 
kania wzrokiem. Jeśli będziesz kon- 
sekwentnie obojętny, ło w końcu 
dziewczyna się zniechęci. Jest tylko 
Jedno „ale”: czy Ty rzeczywiście je- 
steś obojętny...? 


dawna a aTiiika AG Mic, 


WSZYSTKO O 
HARCERSTWIE 


Już niedługo nakładem Młodz leżowej Agencji Wydawniczej ukaże się „Leksykon 


harcerstwa” — pierwsza encyklopedia ujmująca ko mpleksowo ponad 7 


nych przez ponad 200 autorów 
Ujmuje ona w sposób wszechstronny następujące zagadnienia 


5-letnia dziojo 
oraz współczesność harcerstwa. Publikacja zawiera około 2 tysięcy haseł opracowa 


e historia harcerstwa (narodziny ruchu skautowego w Polsce, powstanie i działal 
ność organizacji harcerskiej w okresie międzywojennym, harcerstwo w walce z 


okupantem hitlerowskim), 
© harcerstwo w Polsce Ludowej, 
e biogramy wybitnych twórców i działaczy skautingu i harcerstwa 
© metodyka zuchowa i harcerska. 
© tormy aktywności harcerzy, 
© dorobek harcerskiej myśli pedagogicznej, 
e struktura organizacyjna Związku Harcerstwa Polskiego, 
e monografie chorągwi, 
e podręczniki i prasa harcerska, 
e organizacje skautowe i pionierskie na świecie 


Cennym i atrakcyjnym uzupełnieniem publikacji, drukowanej w Jugosławii, będą: 


© 500 ilustracji czarno-białych, 


e 32 tablice barwne (np. sztandary Związku, krzyże harcerskie, mundury. historyczne 


„ i współczesne, medale harcerskie), 
e 10 tablic czarno-białych, 
e wykresy obrazujące liczebność Związku w różnych okresach, 
e schematy struktury organizacyjnej ZHP, 
© tabele z danymi liczbowymi. 


„Leksykon harcerstwa” będzie do nabycia w pierwszym kwartale 1988 roku. Cena 


4200 złotych. 


Wszyscy zainteresowani mogą przesyłać do sklepów Centralnej Składnicy Harcer- 
skiej na terenie całego kraju imienne kupony upoważniające do zakupu encyklopedii 


Adresy sklepów CSH drukujemy co tydzień w czwartkowych numerach 


mnamammmmmej 


Kupon upoważniający do nabycia 
„Leksykonu harcerstwa” 


ZACHOWAJ! WYTNIJ! WYŚLIJ! 
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NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI 
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Centralna Składnica Harcerska 
Oddział Bydgoszcz 

Dział Handlowy 

85-094 Bydgoszcz 


ul. Curie Skłodowskiej 26 b. 3 41-40-71 


97-100 Toruń 

ul. Dzierżyńskiego nr 11 204-039 
07-500 Włociawek 

ul. Piekarska nr 4 


06-300 Grudziądz 
ul. Stara nr 15 


88-100 Inowrocław 
ul. Padorowskiego ne 4 


89-600 Chojnica 
ul. Świerczewskiego nr 2 


89-100 Nakło 
pl. Ludowogo Wojska Polskiego nr 5 


80-241 Gdańsk Wrzeszcz 
ul. Grunwaldzka nr 42 


81-385 Gdynia 
ul. Abrahama nr 36 


82-300 Elbląg 


ul. 12 Lutego nr 19 256-87 


85-010 Bydgoszcz 
ul. Dworcowa nr 10 22-57-14 
83-000 Pruszcz Gdański 
ul. Mickiewicza nr 22 82-35-73 
83-100 Tczew 

ul. Dąbrowskiego nr 18 


85-322 Bydgoszcz 
ul. Gałczyńskiego nr 19a 


83-200 Starogard Gdański 
Al. Wojska Polskiego nr 17 


92-500 Kwidzyn 
ul. Bohaterów Narodów nr 43 


87-720 Ciechocinek 
ul. Broniewskiego nr 13 


80-828 Gdańsk 
ul. Powroźników nr 12/17 


88-300 Mogilno 
ul. 900-lecia nr 37 


85-124 Bydgoszcz 
ul. M. Konopnickiej 
(pawilony) 395-403 
86-100 Świecie 

ul. Klasztorna nr 37 


Centralna Składnica Harcerska 
Oddział Katowice 

ul. Mariacka nr 23 

40-014 Katowice 

Dział Handlowy 


41-900 Bytom 
pl. Poli Maciejewskiej nr 6 811-521 
32-500 Chrzanów 
ul. Lenina nr 18 37-93 
42-200 Częstochowa 

AI. N.M.P. nr 6 


41-300 Dąbrowa Górnicza 
ul. Adamieckiego nr 11 625-119 
44-100 Gliwice 

ul. Matejki nr 10 


32-511 Jaworzno 
Osiedle Stałe 
Al. Tysiąclecia 555-70 
47-220 Katowice 

ul. Armii Czerwonej nr 2 59-86-76 
47-220 Kędzierzyn 

ul. Świerczewskiego nr 1 326-16 
32-300 Olkusz 
ul. 1 Maja nr 7 316-59 
43-015 Opole 

ul. Ozimska nr 22 33-496 
47-400 Racibórz 

ul. Opawska nr 25 


41-300 Sosnowiec 
ul. Modrzejowska nr 22 


41-709 Ruda Śląska 
ul. Pokoju nr 14 


43-100 Tychy 
ul. Dzierżyńskiego nr 247 


41-800 Zabrze 
ul. Wyzwolenia nr 3 


44-330 Jastrzębie Zdrój 
Al. 1 Maja nr 21 
48-300 Brzeg "© 

ul. Dzierżonia nr 6 


46-200 Kluczborg 
ul. Bieruta nr 17 


jów socjalistycznych w 
© Zamach c zan _Bur 


się w połowie września z radzieckii A. 
granicznych Eduardem Szewardnadz: Rej 
raton — jak to spotkanie określiła Sh p 
kończył się podpisamńem radzieci 
zumienia w sprawie utworzenie a 
zmniejszeniu niebezpieczeństwa nuklear 
tokołów do tego porozumienid. ca 
© Zachodnioniemiecki 19-letni Psie 
który 28 maja br. wylądow ił na. Placu Czerwony ym 
wie, został skazany prze; . sąd na lata pc 
ności w ośrodku pracy popr 

© Na przełómie sierpnić 
Gotland 'dbyło się polsi 

Dyskuto Ino | os 


_ okręty wojenne w 
- równo ze strony irat 


liczy 17 tys. km. a n 

dni. Rajd odbędzie się najwcześn śn ej w | 

© 5-dniowa wizyta Ericha 'Honec „ sek 
nego NSPJ i przewodniczącego "Rady st 

publice Federalnej Niemiec ostała uznana | 

sukces samego E. Honeckera (kj Niemiecki 

mokratycznej. 

© We Włoszech trwa spór między Egskcgatć iiłam 
postępowymi na temat O CEGO nauczania religii ź 
szkołach. , 

© Za pośrednictwem osobistego mecie sekreta- 
rza generalnego ONZ Diego Gordoveza, rozpoczęła 'się w 
Genewie kolejna runda rozmów afgańsko-pakistańskich. 

© Wizyta, jaką premier Szwecji Ingvar Carlsson odbył w 
USA, była pierwszą oficjalną podróżą szefa, szwedzkiego 
rządu do Stanów Zjednoczonych po 26-letniej przerwie. 

© Na granicy Czadu i Libii trwa wojna. Informacje nadcho- 
dzące z tego rejonu walk są sprzeczne. 

© Sekretarz generalny Narodów Zjednoczonych Perez de 
Cuellar przebywał w rejonie Zatoki Perskiej. Jego misja — 
nazwana Misją Pokoju — miała na celu skłonienie Iranu i 
Iraku do respektowania Uchwały Rady ER 
ONZ i zakończenia wojny. 

© Przez 11 dni przebywał papież Jan Paweł II w Stanach 
Zjednoczonych. Była to 36 — zagraniczna duszpastefska 
podróż papieża. 


- 6 Najwyższy szczyt Europy Mont Blanc — petit w cią- 
gu minionych trzech miesięcy ) ofiar. 


wsze, stali czytelnicy „Na mapie. świata” żnychy 


wne zmiany. w szacie. graficznej 


przedstawiania aktualnych informacji. 'W co drugi czwartek | 


będziecie mogli przeczytać, w krótkich depeszach, co cie- 
| kawego 1 ważnego dzieje się na naszym globie. W minio- 
- nych tygodniach na pierwsze strony gazet najczęściej tra-_ 
fiały informacje o przygotowaniach. i wizycie papieża w 
USA, o spotkaniu sekretarza stanu USA G. Shultza z minis- 
trem spraw zagranicznych ZSRR E. Szewardnadze oraz o 
pierwszej oficjalnej wizycie przewodniczącego Rady Pań- 
stwa NAD Ericha Honeckera w Republice Federalnej Nie- 
miec. Ta wizyta dla nas Polaków i dla Europy jest szcze- 


_ gólnie ważna. Potwierdza ukształtowane po II wojnie świa- 


towej granice państw. Uznanie przez RFN Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej jako suwerennego państwa likwidu- 
Je ognisko w cwi Erupy, e RAR nA 
Kacowego KBWE. 

W. Wróblewski 


TAM GDZIE M 
MAJĄ PRZYJ 


Między Starachowicami a Skarży- 
skiem, w malowniczej dolinie rzeki Ka- 
miennej leży prastary Wąchock. Naj- 
nowsze badania wskazują na ło, że 
Klasztor Cystersów z 1179 r. ze swoimi 
unikalnymi w środkowej Europie salami 
romańskimi, został zbudowany na fun- 
damentach budowli z X w. Przez 400 lat 
z górą Wąchock był miastem. Podczas 
Powstania Styczniowego mieścił się w 
nim sztab gen. Mariana Langiewicza, 
który wydawał tu swoje dekrety (w 
związku z tym niektórzy obywatele za- 
kochani w swojej miejscowości twier- 
dzą, że przez 3 dni Wąchock był stolicą 
Polski). Pod Wąchockiem gen. Langie- 
wicz stoczył zwycięską bitwę z przewa- 
żającymi liczebnie wojskami carskimi. 
Mieszkańcy ponieśli jednak karę za 
swoją patriotyczną postawę: Wąchock 
utracił prawa miejskie na rzecz kolabo- 
rującego z zaborcą Wierzbnika (dziś 
Starachowic Wschodnich). 


DLĄ SIEBIE I DLA INNYCH 


Szkoła Gminna w Wąchocku nosi 
imię „Bohaterów Powstania Stycznio- 
wego”, a dzieje się w niej o wiele wię- 
cej niż w zwykłej, wiejskiej szkole. Od 
czterech lat odbywał się tu Gminny 
Konkurs Piosenki, w tym roku pod has- 
łem „Dzieci — Matkom”. W II kategorii 
wiekowej (od 10 do 14 lat) pierwsze 
miejsce zdobył Grzegorz Błach z szó- 
stej klasy za mistrzowskie wykonanie 
„Piosenki o dalekiej przyjaźni”. Na dal- 
szych miejscach uplasowały się Magda 


Na zdjęciach: 


1. Morele Baks (Sławek Eemben) — rozsiadi się na tronie króla Lula 
2. Pieśń „O Łado, Łado” kończy spektakl „Postrzyżyny Ziemowita” 
3. Laureaci konkursu piosenki „Dzieci — Matkom" 

(od lewej: Grzegorz Błach, Magda Opozda, Ela Winiarczyk) 
4. Przemek Piętak śpiewa piosenkę „O dzielnym Kaczorku 


Opozda 1 Ela Winiarczyk, uczennice 
czwartej klasy. Wśród młodszych 
uczestników triumłfował Przemek Pię- 
tak, który odśpiewał piosonkę o dziel- 
nym kaczorku. Przomok jest jedynym 
laureatem, który nie myśli o kariorze 
muzycznej, śpiowa po prostu z sympatii 
dla nauczyciela muzyki, pana Mirosła- 
wa Gęborka. Magda marzy o piosen 
karstwie, na razio występuje wraz z 
dwoma starszymi koleżankami na imp 
rezach, Ela gra na akordeonie w sjed- 
nym ze szkolnych zespołów muzycz- 
nych i chce jak najlepiej opanować grę 
na tym instrumencie. Grzegorz już zdał 
egzamin do szkoły muzycznej w Stara- 
chowicach, niebawem rozpocznie na- 
ukę w klasie fortepianu 

— Śpiewamy, żeby sobie i innym 
uprzyjemnić to święto — pierwsze „Dni 
Wąchocka '' — powiedział jeden z lau- 
reatów konkursu. 

W wąchockiej szkole działają trzy ze- 
społy muzyczne i dwa chóry. Wielu 
uczniów pociąga scena, niestety nie 
każdy trafił pod opiekę pani Danieli Sa- 
ramak. Inni zazdroszczą szczęśliwcom 
którzy znaleźli się w jej klasie. Chcą 
chociaż potrzymać słoneczko na sce- 
nie. 

Zza drzwi dobiegają dźwięki akor- 
deonu. Kończy się lekcja wychowania 
muzycznego, zaraz będzie ostatnia pró- 
ba „Balu u króla Lula”. Uczniowie sami 
wybrali tę baśń, do której bogatą opra- 
wę muzyczną skomponował pan Gębo- 
rek 


Dni Wąchocka po raz pierwszy 


w niedzielnym przedstawieniu 
woźmio udział cała klasa, choć nio każ 
dy dostał tę rolę, na której mu zalożało 

mówi pani Daniela 

Odbywa się u nas prawdziwa wal 
ka o role, ale ja znam możliwości dzie 
ci. Tyko Sławek Bomben może lak odo 
grać Morele Baksa. On chyba będzie w 
przyszłości aktorem dodaje z prze 
konaniem wychowawczyni 


Kiedy zobaczyłam Sławka, jak wyjeż 
dża na scenę sali widowiskowej Gmin 
nego Ośrodka Kultury na swojej moto 
hulajduszy, aby podstępnie zaczarować 
mieszkańców Lulalii, doszłam do wnio 
sku, że pani Saramak chyba się nie 
myli. Justyna Latała wystąpiła w roli 
Króla Lula: za pomocą czarodziejskiej 
trąbki zniweczyła czary Morela Baksa, 
a nawet wyprawila bal dla skrzatów i 
zwierząt! 


— Dwa miesiące (rwały próby, rodzi 
ce uszyli kostiumy. A już myślimy o na 
stępnej premierze. W przyszłym roku 
wystawimy, „Historię Mariackiego Hej- 
nału" Leśnickiego, choć podobają się 
też „Oni z Onigashimy" Marii Kołakow. 
skiej — mówi na zakończenie pani Da 
niela 


Wieczorem wielka sala widowiskowa 
GOK-u wypełniona do ostatniego stoją 
cego miejsca. Na scenie „Postrzyżyny 
Ziemowita” wg ..Starej Baśni” Kra- 


Gospodyń 


szewskiego. Panie z Koła 
) gościom 


Wiejskich podają dostojnym 
Piasta razowe podplomyki I chleb zioło 
wy. Święci Cyryl i Metody zajadają ze 
smakiem kurczaka, a dziewczęta nale 
wają w kubki staropolskiej polewki. Ża 
dnych niojadalnych rekwizytów tutej 
sz6 gospodynia wyspocjalizowały sią w 
kuchni ataropolskioj. Tu ocalały przepi 
my |oszcza z czasów prababak so 
niorok Kola 

Wszystko przygotowaliśmy włas 
nymi. siłami mówi Inż. Mieczysław 
Szczodry, rożysor spoklaklu Pani Jani- 
na Kolautowa, omorytlowana nauczy 
cielka podjąła sią adaptacji tekstu i na 
pisała słowa piośni „O Lado, Łado 
pan Stanisław Pożoga skomponował 
muzyką 

Stroje uszyłyńmy samo Z surówki 
(surowego płólna) I zdobiłyśmy czym 
się dało: szyszkami, gałązkami, kwiala 
mi, owocami dzikiej róży. 

To są korale z kości indyka! To 
szczęka królika I kość ogonowa! Moja 
kolia z owoców nagietka też nieźle sią 
prezentuje! mówią panie jedna 
przez drugą 

Rzepicha wystąpiła w sukni, w któroj 
przed dwudziestu laty odgrywała Balla- 
dynę, w przedstawieniu wystawionym 
w szkole pod kierunkiem pani Kołsuto- 
wej Wychowankowie pani Janiny 


wspominają wycieczkę do Trójmiasta, 
na którą zarobili sprzedając własno- 
ręcznie wykonane torby ze sznurka i 
bilety na swój spektakl. Dziś grają z ni- 


na- 


Autor: MARIA ROJEK 


Fot. Włodzimierz Praszek 


Mount Everest w 1921 roku. Na podstawie sporządzonej przez nich dokumentacji 
ustalono, że Cho Qyu posiada trzy główne granice: północną, wschodnią do Gya- 


Pierwsze zdjęcia masywu wykonali Anglicy — uczestnicy pierwszej wyprawy na 
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jest skrótem chomo — bogini i yu — turkus, a więc „Turkusowa Bogini", Heinrich 
tomiast wyśmienity znawca języka tybetańskiego Pierre Vittoz sądzi, że nazwa brzmi 


całkowicie jasne. Istnieje wiele wersji interpretacji. G.O. Dyhrenfut uważa, że nazwa 
_ „Ch oyu”, czyli w przybliżeniu „Podpora Religii". 


- malajach, szósty pod względem wysokości szczyt Ziemi. Znaczenie nazwy nie jest 
Harrer twierdzi, że właściwa wymowa brzmi „Cha-i-u' i oznacza „Bożą Głowę 


chung Kang (7922 m n.p.m.) i południową, od której odchodzi w kierunku zachodnim 


mi na scenie ich dzieci, a pani Janina 
Stachurka, seniorka Kola występuje rą. 
zem ze swoją wnuczką, 11-letnią Jolą 


Pierwsze „Dni Wąchocka” uświetnił 
toż zawody minikarów: (tutejszą sekcją 
jest mistrzowską w kraju) oraz pokazy 
modeli latających, przygotowanych 
przez szkolne koła LOK-u (Zarząd Wo. 
jewódzki LOK przeznaczył 100 tys, na 
wyposażenie modelarni) 


Kto lubi sport, ruch na świeżym po- 
wietrzu, może pograć w piłkę ręczną 
nożną, siatkówkę, koszykówkę czy teni. 
sa 


Aslaltowe boiska do gier zespo/o- 
wych wybudowaliśmy w pół roku prz 
pomocy rodziców Rejon Dróg Publicz. 
nych dostarczył masy bitumicznej. Tak 
olo systemem gospodarczym, właści. 
wie za darmo powstał kompleks bojsk 
wartości 2 min zł 


W konkursie „Zróbmy to sami' zą 
ten czyn otrzymaliśmy pierwsze mie. 
jsco w woj. kielackim I siódme w kraju, 
a także nagrodę w wys. 200 tys. zł ną 
zakup sprzęłu sportowego — mówi z 
dumą dyrektor szkoły, pan Kazimierz 
Winiarczyk. 


- Można rozwijać różne ciekawe 
pasje, można wiele zrobić własnymi si- 
łami, jeśli ma się zdolnych uczniów, 
dobrych. oddanych nauczycieli — do- 
daje na zakończenie 


(k.k.) 


Reprodukcja: Mieczysław Włodarski 


Polacy zdobyli Cho OQyu 12 i 15 lutego 1985 roku. Uczestnicy wyprawy pod kierow- 


nictwem Andrzeja Zawady: Jerzy Kukuczka, Andrzej Z. Heinrich i Maciej Pawlikowski 


19 października 1954 roku po przebyciu drogi od północnego zachodu stanęli na 
jej szczycie Austriacy: Josef Jóchler i kierownik wyprawy Herbert Tichy wraz z le- 


gendarnym Sirdarem — oficerem łącznikowym Pasangiem Dawa Lamą. 
dokonali pierwszego zimowego wejścia nową drogą wiodącą na szczyt południo- 


do przełęczy Nangpa grań ze szczytami Nangpai Gosun | (7352 m n.p.m.) i Nangpai 
wo-wschodnią ścianą. 


Gosun II (7296 m n.p.m.) 
Po oper EPS GÓR O O r HZ ąda A A A Zd 3 par 


Z prof. 


Prof. Bohdan Dzie- 
midok, estetyk I histo- 
ryk filozofii, urodził się 
4 października 1933 ro- 
ku w Słonimie (wof” 
nowogrodzkie). Studlo- 
wał w Leningradzie, 
Berkeley, Filadelfil I 
Nówym Yorku (Colum- 
bia University), Był 
stypendystą Fundacji 
Forda I Rady Towa- 
rzystw Naukowych 
USA. Ma na swoim 
koncie 92 artykuły I ro- 
cenzje oraz kilka kslą- 
żek. Ostatnia — „Sztu- 
ka wartości I emocji” 
przygotowywana jest 
do druku w wydawnic- 
twiłe „Książka I Wlo- 
dza”. Obecnie wykłada 
w instytucie Filozofil 
Uniwersytetu Gdań- 
skiego. 


_ rozmawia Sławomir W. Malinowski 


Właściwie o strachu mówimy bardzo 
rzadko, zazwyczaj w chwilach wielkich 
emocji. Po raz pierwszy zetknąłem się z je- 
go szerszym omówieniem podczas V Kra- 
jowej Konferencji Lekarzy i Humanistów, 
która odbyła się pod koniec maja w Gdań- 
sku. Wielu wybitnych polskich uczonych 
mówiło o roli, jaką odgrywa strach w na- 
szym życiu. jednym z uczestników tego 
spotkania był prof. Bohdan DZIEMIDOK- 

— Strach bywa w życiu potrzebny każ- 


demu z osobna i wszystkim nam — myślę 
o ludzkości — razem wziętym. Chociaż nie 
zawsze zdajemy sobie z tego sprawę, jest 
on jednym z istotniejszych czynników mo- 
bilizujących nas do działania. Wiele rzeczy 
robimy ze strachu. Na przykład sam wielok- 
rotnie — jeśli mogę wyznać — kiedy je- 
stem bardzo zmęczony i trudno mi się za- 
brać za' jakąś pilną pracę, odkładam ją w 
nieskończoność, dopóki nie zacznie działać 
strach. Dopiero on mobilizuje mnie tak 


efektywnie, że w bardzo krótkim czasie je 
stem w stanie wykonać ogromną robotę 
wlaśnie ze strachu, Ze strachu przed komp: 
romitacją, przed tym, że się nie wywiążę z 
zobowiązań, że nie dotrzymam terminu 
Tak, iż czasami zaczynam się bać, że się je= 
szcze nie boję, bo to właściwie mnie ratuje. 
Dotyczy ta sprawa w takiej samej mierze 
dorosłych jak i dzieci, One również prze 
strzegają norm dobrego wychowania, norm 
moralnych czy obyczajowych między inny* 
mi ze strachu, z obawy przed represjami ze 
strony rodziców lub wychowawców. On po 
prostu mobilizuje ich do pozytywnego dzia* 
lania... Można również ująć ten problem 
szerzej. Jednym z czynników, który mobili 
zował i mobilizuje ludzkość w dalszym cią 
gu do twórczej działalności w dziedzinie 
technologii, przemysłu czy medycyny, była 
chęć przezwyciężenia strachu zagrażające- 
go nam ze strony przyrody lub chorób. 

Ale strach może być również czynni- 
kiem paraliżującym, deprymującym i de- 
gradującym człowieka. Cały szkopuł chyba 
w tym, aby znaleźć granicę między jego 
pozytywnym a negatywnym oddziaływa- 
niem? 

— Granica ta jest bardzo płynna i w 
znacznej mierze ma charakter indywidual- 
ny. Niektórych strach wcześniej od innych 
przestaje mobilizować, a zaczyna paraliżo- 
wać. Jak pan widzi, jestem w trakcie letniej 
sesji egzaminacyjnej (faktycznie — akurat 
gdy wchodziłem prof. DZIEMIDOK kończył 
przepytywać jedną ze studentek). Wiem 
doskonale, że niektórzy pracują i przygoto- 
wują się ze strachu i jest to czynnik pozy- 


tywny. Inni przychodzą do mnie i nie potra- 
fiq = również ze strachu — wykrztusić ani 
slowa, mimo że mają sporo wiadomości, i 
jest to już druga, negatywna strona meda- 
lu 
Czy w takim razie dobrze jest, gdy 

karmi się nas jeszcze strachami w bajkach, 
nie zważając na mogące wystąpić nega- 
tywne tego skutki w psychice szczególnie 
malego dzieckał 

- lo też ja wcale nie namawiam do 
czytania dzieciom horrorów czy straszenia 
ich tak, by później bały się własnego cienial 
Jak wszędzie i tu potrzebny jest urniar i roz* 
sqdek. Nie wiem czy pan zauważył, ale nie 
ma praktycznie baśni, w której jakieś stra- 
chy by się mie pojawiły. Zazwyczaj są to 
baby Jagi, wiedźmy, smoki, czarownice, dźi- 
ny, olbrzymy zagrażające sympatycznym 
bohaterom... 

Proszę jednak zwrócić uwagę, że wszyst- 
kie takie opowieści dobrze się kończą. Moż- 
na, właściwie trzeba ten problem rozpatry= 
wać szerzej. Baśnie odgrywały bardzo waż- 
ną rolę w kulturze całej ludzkości, ponie- 
waż przygotowywały w jakiejś mierze dora- 
stające pokolenie do życia. A życie nie jest 
przecież wolne od konfliktów i niebezpie- 
czeństw. Male dziecko styka się z nirni naj- 
pierw właśnie w baśniach, które uświada- 
miają maluchom, że życia nie można prze- 
żyć, nie stykając się z sytuacjami stanowią- 
cymi autentyczne zagrożenie. Dają również 
do zrozumienia, że jeżeli będzie się prze- 
strzegało pewnych reguł gry, jeśli się będzie 
współdziałało — na przykład laś będzie 


współdziałał z Małgosią — czy będzie się” 


wykazywało dostatecznie dużo inteligencji, 
to można upiec babę jagę w jej własnym 
piecu, czy zmusić dżina by wlazł z powro- 
tem do butelki 

— Bywają jednak bajki, o których w ża- 
den sposób nie można powiedzieć, że koń- 
czą się optymistycznie. 

— Ma pan rację, ale są to wyjątki. Ot, 
chociażby niektóre baśnie Andersena, jak 
„Dziewczynka z zapałkami”, czy „O dziel- 
rym ołowianym żołnierzyku”, które kończą 
się źle. One według ekspertów nie mogą 
być uważane za „prawdziwe” baśnie. Baśń 
powinna kończyć się dobrze, bohaterowie 
zwyciężają, wpływając na nasze dobre sa- 
mopoczucie i uświadamiając nam, że stra- 
chy nie są tak straszne, jak się je maluje, że 
w gruncie rzeczy można je przezwyciężyć. 

— Dziecko słuchając takich opowieści, 
niejako uczestniczy w pewnej grze, która 
mu została zaproponowana lub mówiąc 
inaczej — utożsamia się z bohaterami 
przeżywającymi wiele niebezpieczeństw. 

. w samej rzeczy maluch ma świa- 
domość, że się go straszy i w każdej chwili 
może zaprotestować, jeżeli przekroczy ba- 
riery dopuszczalnej dawki strachu. Nie 
wiem czy pan zauważył, ale dzieci ubó- 
stwiają zabawy, w których bezpośrednio się 
je straszy, pod warunkiem. że nie straszy 


obcy, a ktoś z najbliższej rodziny i nie gra= 
zbyt  naturalistycznych . roli jakiegoś 
diabła czy potwora. W momencie gdy prze- 
kroczymy dopuszczalną granicę, dziecko 
zaczyna krzyczeć, zabawa zostaje przerwa- 
na i trzeba je uspokoić. 
— Czyżbyśmy więc lubili się bać? 
-— Bywają sytuacje w życiu każdego 


człowieka, które uzasadniałyby pozornie ta= 


ki pogląd. O jednej powiedzieliśmy — 
dziecka lubi być straszone pod warunkiem, 
że ma jednocześnie poczucie. ieczeń- 
«wa. Starsi chłopcy lubią kraść jabłka sqsia- 
dom, mając świadomość, że mogą być. 'zla- 
pani, poszczuci psem lub zarobić pasem od 
właściciela ogrodu. Mogloby to ay 
iż chłopcy iebią się bać, ale wydaje się, że 


po pierwsze lubią jabłka, po drugie, - 


chłopcy 

jabłko kradzione smakuje im na zasadzie 
zakazanego owocu lepiej od kupionego i 
lubią też udowadniać, że się właśnie nie bo- 
ja. Że potrafią przezwyciężyć strach, wyka- 
zując przy tym swą sprawność fizyczną, np. 
przy pokonywaniu wysokiego płotu, wdra- 


paniu się na drzewo czy podczas umykania . 


przed psern. 

— Z tego wynika, że na dobrą sprawę 
także dorośli nigdy nie przestają być 
dziećmi. 

— | coś w tym jest, bo jak pan sam do- 
skonale wie, istnieją zawody sugerujące, iż 
również rnężczyźni lubią się bać. Na przy- 
klad toreador ustawicznie obcuje z niebez- 
pieczeństwem, podobnie kaskaderzy. Sądzę 
jednak, że toreador, po pierwsze — lubi 
walczyć, po drugie — zwyciężać, ujawniać 
swoją niebywałą sprawność fizyczną. prze- 
zwyciężać strach, który jest także jego 
udziałem. Lubi być przy tym uwielbiany i 
dostawać za to ciężkie pieniądze. Natorniast 
bardzo nie lubi się bać, poniewaź zdaje so- 
bie sprawę, że byk ma szansę w walce z to- 
readorem tylko wtedy kiedy toreador się 
boi. Analogicznie jest * kaskaderami. Lubią 


igrać z niebezpieczeństwem, przezwyciężać 


strach, pokazywać swoją niebywałą spraw- 
ność fizyczną, natomiast nie sądzę, aby au- 
tentycznie lubili się bać... 

— To były sytuacje, w których boimy 
się o siebie, ale rozważamy inne, w któ- 
rych strach może ujawniać się z obawy o 
bliski d 

— Dla każdego, któ ma dzieci, nie ma 
gorszej sytuacji niż-hać się o ich los: czy 
zdadzą maturę, czy się dostaną na studia, 
czy wrócą z rejsu, czy nie skręcą nogi na 
kolonii czy obozie. Są to lęki najbardziej 
dokuczliwe i gdyby ktoś je lubił, byłby osa- 
bą niezrównoważoną psychicznie. 

— Podsumujmy więc te wszystkie stra- 
chy. 


— sytuacja. w której jesteśmy straszeni, - 


może być dla nas przyjemna, może być 
przez nas lubiana — pod warunkiem, że 
jednocześnie mamy poczucie bezpieczeń- 
stwa. Jestem przekonany, iż tak naprawdę 
to czasami lubimy byś straszeni, rzadziej — 
igrać z niebezpieczeństwem, ale nie lubimy 
się bać 

(Gdańsk, czerwiec 1987) 


„Az 
Nie pamięlam dobrze, ale chyba ze 
dwa lata minęło od czasu, gdy gęsto 
się tłumacząc, zachęcałam Was do 
__ obejrzenia filmu „Gremliny rozrabiają” 
" Joe Dantego. Był to wg mnie bardzo 
udany i zabawny, choć zarazem okrut- 
niejszy niż wszystkie dotychczas oglą* 
dane w Polsce obrazy, kręcone z myślą 
o rozrywce młodych widzów. Dwa lata 
to „sporo. Współczesna publiczność 
_uodparnia się na koszmary i makabre- 
ski oglądane na ekranie w zawrotnym 
tempie. „. i nigdy bym nie przypuszcza- 
, że stanę jeszcze kiedyś przed po- 
> dobnym problemem. Ale stało się... 
rity wyjątkowo naturalistycznie poże- 
ają swoje ofiary. Brr... 
Na szczęście mam już gotowy spo- 
_sób. Dam OSTRZEŻENIE: 
Jszyscy widzowie, od lat 7 do 77, 
ią zdobyć na dystans 


— 


Krity to z wyglądu i obyczajów krew- 
niacy Gremlinów. Są równie bezmyśl- 
ne, żarłoczne, okrutne i... śmieszne. Z 
Kosmosu, w którym ścigają je wszyscy 
rozumni mieszkańcy obcych planet, 
przypadkiem lądują na Ziemi i zakłóca- 
ją sielskie życie Brownów — przecięt- 
nej amerykańskiej rodziny farmerów. 


Fantastyczna bajka, nawet z prze- 
wrotnym dwuznacznym zakończeniem 


. (zło — przegrywa, ale nie wiadomo na 


jak długo) pozostałaby bylko bajką, 
gdyby twórcy filmu nie mieli bardziej 
wyrafinowanych ambicji. Postanowili 
mianowicie nakręcić pastisz klasyczne- 
go westernu. Udało im się to i nawet 
więcej... Krity — włochate, żarłoczne, 
nieziemskie stwory zastępują hordy 
dzikich Indian oblegających białych 
osadników. Z odsieczą przybywają nie 
oddziały w niebieskich mundurach, ale 
niesamowici „Kosmiczni Łowcy Nagród. 
Przypominają oni ludzi, ale nie mają 
twarzy. Ich oblicza mogą się dowolnie 
przeformować w razie potrzeby. 


Efekt wspólpracy filmowców i speców 


akcja zaprawiona — nie ma co ukry- 
wać — jeszcze większą dawką hor- 
roru niż w „Gremliny rozrabiają”, 
kraszona humorem słownym i sytua- 
cyjnym, trzyma uwagę widzów w nie- 
ustannym napięciu. Również aktorsko 
film jest bez zarzutu. Postacie bohate- 
rów barwne i sympatyczne. Ulubieńcem 
publiczności jest oczywiście Jay — naj- 
młodsza latorośl rodziny Brownów. To 
pełen wdzięku, energiczny 11-latek z 
piromańskim hobby. Nie rozstaje się z 
petardami-samoróbkami, co w zetknię- 
ciu z Kritami bardzo mu się przydaje. 
Fascynujący są też kosmiczni łowcy na- 
gród o mentalności rewolwerowców. 
Niby szalenie groźni i brutalni, ale przy 
tym tacy śmieszni... Szczególnie ten 
niezdecydowany, który nie potrafi sobie 
dobrać maski upodabniającej go do lu- 
dzi. 

W filmie „Critters'* Stephena Hercha, 
którego scenariusz był ponoć gotowy 
jeszcze przed premierą „„Gremlinów*, 
nie ma w zasadzie żadnych odkryć, Ale 
ta mieszanka chwytów rodem z kla- 
sycznego westernu, czarnej komedii, 
satyry na mieszkańców małych, amery- 
kańskich miasteczek i komiksu tworzy 
jednak koktajl całkiem świeży! 

EWA BIELSKA 


0- 


Dee Wallace Stone i Scott Grimes — > 
gwiazdy z „Critters” w towarzystwie 


 Krita, który tu wygląda całkiem milo z 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


KONKURS NR 9 
— „CIĘŻAROWCY" 


Wzorem telewizyjnego magazynu dla 
tych, któtzy interesują się samochoda- 
mi ciężarowymi, oznaczamy nasz kon- 
kurs związany tematycznie z tymi po- 
jazdami nazwą „Ciężarowcy”. 

Konkurs ten przeznaczony jest dla 
wszystkich interesujących się samocho- 
dami ciężarowymi, myślę jednak, że 
przedstawione pytania konkursowe nie 
są zbyt trudne i potrafią na nia odpo- 
wiedzieć również ci, którzy nie są.spe- 
cjalistami w tej dziedzinie pojazdów 

Odpowiedzcie więc na następujące 
pytania: 


1). Na zdjęciu nr 1 przedstawiony zo- 
stał ciągnik siodłowy VOLVO F_ 12 IN- 
TERCOOLER, który znajduje się rów- 
nież w wyposażeniu naszego przedsię- 
biorstwa przewozów  międzynarodo- 
wych PKS. Co oznacza w marce tego 
samochodu nazwa „intercooler? 


2). Pokazany na ilustracji nr 2 samo- 
chód ciężarowy przygotowany został 
specjalnie do uczestnictwa w między- 
narodowej imprezie sportowej. Podaj w 
jakiej imprezie on uczestniczył oraz 
wymień pełne brzmienie jego marki? 


3). W ramach zrzeszenia wytwórców 
samochodów ciężarowych IVECO pro- 
dukowany jest pokazany na zdjęciu nr 
3 ciągnik siodłowy IVECO 19042. Sa- 
mochód ten na tegorocznych Międzyna- 
rodowych Targach Poznańskich wysta- 
wiany był na stoisku Fiata. Podaj dla- 
czego był on prezentowany na stoisku 
tej włoskiej firmy? 
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4). Przedstawiony na ilustracji nr 4 
autobus o nowoczesnoj sylwotco pro- 
dukowany jost w naszym krau Podaj 
nazwę fabryki, w której jest on wytwa 
rzany? 


5). Na zdjęciu nr 5 pokazany został 
samochód ciężarowy produkowany 
przez czechosłowacką wytwórnię LIAZ. 
Samochody tej firmy uczestniczyły w 
tegorocznym rajdzie Paryż-Dakar. Po- 
daj, na którym miejscu w klasyfikacji 
generalnej rajdu uplasował się najlep- 
szy samochód ze znakiem fabrycznym 
LIAZ? 


6). Przemysł motoryzacyjny Związku 
Radzieckiego na szeroką skalę zaczyna 
produkcję samochodów ciężarowych, 
których źródłami napędów będą silniki 
wysokoprężne. Na zdjęciu nr 6 pokaza- 
ny został nowy samochód ciężarowy 
przystosowany do napędu silnikiem wy- 
sokoprężnym. Podaj markę tego samo- 
chodu? 


Jak zwykle odpowiedzi należy prze- 
syłać na kartkach pocztowych adreso- 
wanych następująco: 


Zenon Dutkiewicz 
ul. Guliwera 2 
60-193 POZNAN 


Na odpowiedzi oczekuję w okresie 
14 dni, licząc je od daty ukazania się 
NORM pytań konkursowych. 

ZENON DUTKIEWICZ 
zdjęcia autora 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Ostatnia zima poczyniła duże spusto- 
szenia w sadach i ogrodach. Zmarzły 
prawie zupełnie morele i brzoskwinie, 
bardzo ucierpiały śliwy, grusze i cze- 
reśnie, przemarzły delikatne odmiany 
jabłoni. W październiku rozpoczną 
sprzedaż drzewek i krzewów owoco- 
wych sklepy ogrodnicze, sezonowe 
punkty sprzedaży i szkółki drzew. War- 
to pomyśleć co sadzić w ogródku. 

Trzeba sadzić gatunki i odmiany w 
dożej rozmaitości, a więc nie tylko jab- 
łonie, grusze i śliwy, lecz także czereś- 
nie, wiśnie, morele, brzoskwinie, a 
przede wszystkim dużo krzewów owo- 
cowych: porzeczki, agrest, maliny, jeży- 
ny uprawne, a nawet takie nowości jak 
borówka wysoka,  porzeczko-agrest, 
aronia, jarzębina uprawna itp. Na pew- 
no sadzonek tych nowości dla wszyst- 
kich nie starczy, lecz na szczęście jest 
ich co roku coraz więcej. Nie powinno 
zabraknąć 'w ogródku roślinek naj- 
mniejszych lecz najbardziej pożytecz- 
nych — truskawek i poziomek. 

Jabłonie, grusze, śliwy, czereśnie — 
_ to gatunki. Każdy z gatunków ma liczne 
odmiany. Są to odmiany do uprawy 
amatorskiej i do dużych plantacji hand- 
lowych. W ogródkach należy sadzić te 
odmiany, które nadają się do uprawy 
amatorskiej, to znaczy są odporne na 
choroby i szkodniki, i nie wymagają 
częstego opryskiwania. Nawet jeśli 
nam bardzo smakuje jabłko odmiany 
Mcintosh to nie sadzimy ich w ogródku, 
ponieważ nie będą wcale owocowały 
jeśli nie _opryskamy ich... 10 razy w ro- 
ku. Odmiana Mclntosh jest typową od- 
mianą do dużych sadów, natomiast do 
ogródka najdoskonalsza jest odmiana 
; Grieve, która owocuje pięknie 
le bez żadnego opryskiwania. 


W ogródku szkolnym znajdzie się 
miejsce najwyżej na kilka drzew każde- 
go gatunku. Krzewów owocowych moż- 
na posadzić kilkanaście, truskawek — 
kilkaset. 

Wśród jabłoni mamy obecnie drzewa 
silnie rosnące, półkarłowe i karłowe. 
Do ogródka najlepsze są karłowe 
szczepione na podkładkach B 9, M 9. i 
M 26 oraz półkarłowe na M 7 i MM 106. 
Jeśli mamy szanse zakupić karłowe 
grusze szczepione na pigwie lub pół- 
karłowe śliwy szczepione na Węgierce 
Wangenheima lub St. Julien — jest to 
doskonała okazja, z której radzę sko- 
rzystać. Poniżej lista gatunków i od- 
mian, które polecam do amatorskiej up- 
rawy. 


Jabłka letnie 
Primula 
Prima 
Priscilla 
Priam 

James Grieve 


Jabłka jesienne 
Delikates 

Wealthy 

Książę Albrecht 
Beforest 

Koksa Pomarańczowa 


Jabłka zimowe 

Spartan 

Jonatan 

Idared 

Jonagold 4 
Golden Delicious £ 


Gruszki wczesne 
Lipcówka Kolorowa 
Faworytka _(Klapsa) 
Trewinka 
Bonkreta Williamsa 


Gruszki późne 
Konferencja 
Salisbury 
Józefinka 
Komisówka 


Śliwki, renklody i inne 
Brzoskwiniowa 
Renkloda Ulena 
Renkloda Althana * 
Opal > 


Śliwki węgierki 
Węgierka Łowicka 
Węgierka Dąbrowicka 
Węgierka Wczesna 
Stanley 

Anna Spath 


Czereśnie wczesne 
Marchijska 

Rivan 

Bladoróżowa 


Czereśnie późne 
Kunzego 

Lotka Trzebnicka 
Bitnera Czerwona 
Van 


Wiśnie 

Lutówka 

North Star 

Kelleris 

Szklanka Wczesna 


Morele 

Early Orange 
Zaleszczycka 
Węgierka Wczesna 
Moorpark 


Brzoskwinie 
Amsden 
Meredith. 
Radhaven 
Uśpiech 
Reliance 


Siewka Jeżykowska 2 


Siewka Rakoniewicka 
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KRZEWY OWOCOWE 


Senga Precosa 
Ananasowa z Grójca 
Senga Sengana 

Dukat 

Talisman 

Geneva (powtarzająca) 
Sonjana (pnąca) 


Poziomki 
Rugia 
Baron Solemacher 


Maliny 

September 

Lloyd George 

Rubin » 

Malling Promise 
Malling Jewel 

Norma 

Veten 

Bristol (maliny czarne) 
Dundee (maliny czarne) 


Jeżyny bezkolcowe 
Thornless 
Thornfree 

Black Satin 


Porzeczki czerwone | białe 
Jankheer van Tets 

Horos 

Holenderska Czerwona 
Mancherauch's Rote Spatlese 
Biała z Juteborg 


Porzeczki czarne 
Bródtorp 

Mendip Cross 
Rodknop 

Ojebyn 


Agrest 

Biała Triumf 
Czerwony Triumf 
Resistenta 
Zielona Butelkowa 
Robustenta 


Borówka wysoka 
Earliblus 
Bluecrop 

Darrow 


" Jersey 


Winorośl 

Perła Czabańska 
Sława Panoni 

Aurora 

Chrupka Złota 
Portugalskie Niebieskie 
Magdalenka Królewska 
Królowa Winnic 

Selbel Czarny 


— . AUGUSTYN MIKA 


ZADANIA 
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” PAŹDZIERNIK 


Nie zmieściły nam się w ubiegły czwar- 
tek — w związku z drukiem obszernego 
reportażu o 'skrzydlatej Filipince — co- 
miesięczne zadania. Ale to nie znaczy, że 
przepadły! Oto one. 

1. Zwróćcie jesienią uwagę na kondy- 
cję fizyczną ptaków. Postarajcie się przy 
tym zauważyć różnice pomiędzy poszcze- 
gólnymi osobnikami. Czy widzicie znacz- 
ne różnice tuszy, upierzeniał 

2. Czy zdarza się wam często spotykać 
ptaki — albinosy o całkiem lub częściowo 
białym upierzeniu? W jakich środowiskach 
najczęściej je widujecie? 

3. Czas przygotować karmniki i karmę. 
Warto przed zimą zacząć rozwieszać 
skrzynki lęgowe. 


Trwają jesienne przeloty. Czajki zaczy- 
nają je jako jedne z pierwszych — nawet 
już w czerwcu! — ale ostatecznie znikają 
z naszego krajobrazu jako jedne z ostat- 
nich Fot. T. KŁOSOWSKI 
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uł. J. Psoty 
w SDecjainosciaci 
— gómik kopalni węgla kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń górnic- 


_ — elektromonter górnictwa podziemne- 


Autorom mego portrelu jest Adam Wybra- 
niec, którego zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje M 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 
Zapisuję do sekcji Bożenę Kaczyń- 

ską, która pisze mi, że ma w domu 

cztery psy i dwa koty. Bardzo je Ted iaisEŃ 

yo i nie oddałaby za nic WARSZAW 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę Zapisuję też Wojtka Krężela z jego | 

Przysposabiającą do Zawodu o specjal- suczką Żuczką. 

ności „górnik kopalni węgla kamiennego” * 

Warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 

rok życia, a nie przekroczony 18 rok oraz 

ukończenie co najmniej 6 klas szkoły pod- 

stawowej. Kopalnia prowadząca Zasadni- 


go 
Warunki przyjęcia 
4. Ukończenie 15 lat, a nie przekroczony 
18 rok życia. 
| |_/2. Ukończenie szkoły podstawowe 
s Złożenie podania, umowy zawartej z ko- 
J palnią oraz Świadectwa szkolnego po za- 
"kończeniu roku szkolnego 
_4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez le- 
karza szkolnego 


i 


= 
j 
| 


Jeżdżę ostatnio sporo po szosach 
podwarszawskich i widzę coraz więcej 
bezpańskich psów. Wiele ginie pod ko- 
łami samochodów. Są jak wyrzucone 
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czą Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposa- 


' odbywających zajęcia na powierzchni 
"kl. Ill 6.098 zł + 50% premii dla uczniów 


_ moc materialną zwiększoną o 40%. Ucz- 


4 


biającą do zawodu zapewnia: 

1. Pomoc materialną w wysokości 

w klasach o specjalności mechanik ma- 
szyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
elektromonter górnictwa podziemnego 

k.l 3.881 zł + 50% premii 

kl. ll 4.620 zł + 50% premii 

ki. il 4.712 zł + 50% premii dla uczniów 


IM NI 


odbywających zajęcia na dole. A 
Uczniowie w klasach o specjalności górnik 
kopalni węgla kamiennego otrzymują po- 


na śmietnik zabawki, które przestały 
bawić, a sprawiają kłopot... 
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r "A = sdb 
Do zobaczenia! DYM. 
Wasz Rzep  |MUIKEWUSZ, | 


| RZEPKLUB 
Zamieszczone obok 
żarty rysunkowe wysz- 
perał dla Was Przemek 
Majewski. Zapisuję go 
do klubu. 


niowie klas Ill otrzymują dodatek adapta- 

Cyjny w wysokości 700 zł na zajęciach pod 

ziemią i 500 zł na powierzchni. Uczniowie 

korzystający z zakwaterowania w interna- 
cie otrzymują dodatkowo 30% premii na 
wydatki osobiste. Ponadto uczniowie miej- 
scowi otrzymują ekwiwalent pieniężny na 

2 tony węgla rocznie — 660 zł 

2. Codzienny posiłek regeneracyjny (dru- 
gie śniadanie) — dla wszystkich ucz- 
niów bezpłatnie. 

3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżo- 
we ubranie, kurtkę ortalionową, koszu- 
le, spodnie, krawat, półbuty. 

4. Bezpłatne wyposażenie w komplet pod- 
ręczników, zeszytów i przyborów szkol- 
nych. 

5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom za- 

miejscowym w internacie. 

. Wczasy śródroczne. 

> Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górni- 

czej zapewniamy naukę w 3-letnim 


Technikum Górnicznym dla Pracują- 


j jszej szkole. 
cych, które istnieje w tutejszej AŻ 


Trochę zrozumiałe dawały się dwie sprawy, że 
Rn ck ciężka woddzde i, że Konstancja wśród tych 
wzburzonych fal odgrywa rolę złocistej kropli oliwy. 

Fantastyczna dziewczyna! — powiedział w rozmarzeniu Gu- 
clo. — Jak ona umie z każdym się dogadać, każdego uspo- 
koić... To była pielęgniarka! Z paskiem — dodał z szacunkiem. 
— Najtrudniejsza sprawa była z tym ojcem dziewczyny. Naro- 
bił takiego krzyku, miotał się jak wariat, byłby w końcu dorwał 
się do tego chłopaka i wystraszył całą salę, ale mu ta dzie- 
wczyna w porę wytłumaczyła, że przecież w tej katastrofie by- 
ła nie tylko jego córka, ale i syn. I posłała go do ciebie. Był? 

— Był. 

— No I cóż? Też się wściekał? 

= Nie zdążył. Wyrzuciłam go za drzwi. 

Gucio przystanął i spojrzał na gel dezawa 

potrząsnęła zwątpie! : 

zę Aa to było pe aj Pacc co mnie tak rozzłoś- 
ciło? On był... Był taki jakiś ulizany, grzeczny i wystraszony. 
No, nie wiem, jak to powiedzieć. Wyglądał tak, jakby na waż- 

- nej wizycie wywrócił dzbanek z kawą, udawał, że to nie on, 
ledzia! lo si la. ć 

= paizboł> „dzy JE czuł. No, mniejsza. Lecę spać. 

Fela pospacerowała jeszcze trochę z Adasiem, kupiła trochę 
różnych jarzyn, które pachniały tak prawdziwie wsią i ogro- 
dem, a potem jeszcze dla Adasia małego drewnianego konika 
o błękitnych, zezowatych oczach. Ale czy to właściwa zabaw- 


ka? — zmartwiła się żaraz. — Przecież takie dziecko wszystko 
zaraz bierze do buzi, a to jest pomalowane farbą. — Wobec 
czego zaraz w następnym sklepie kupiła mu plastikowego pie- 
ska. Ciągle jednak była niezadowolona z siebie i ze świata. 
Coś było nie tak. 


* 


A w domu szło tymczasem wszystko jak po maśle. Celinie 
temperatura spadła do trzydziestu siedmiu, mały spał po obie- 
dzie z plastikowym pieskiem w objęciach, konieczna przepier- 
ka suszyła się nad wanną, po prostu wzorowy dzień młodej, 
lecz dzielnej pani domu. Tuż przed wieczorem ktoś zapukał ci- 
chutko do drzwi. Tak puka zazwyczaj Sabinka. E 


Fela ziewając zlazła z tapczana i poczłapała do drzwi. Puka- 
nie Sabinki uprzytomniło jej, że powinna już pomyśleć o kola- 
cji dla Adasia i zajrzeć do Celiny. Niechętnie uchyliła drzwi i 
zdziwiła się. To wcale nie była Sabinka. Nic w rodzaju Sabin- 
ki. To był tatuśko Adasia, zbolały tatuśko — ale nie, tym ra- 
zem wcale nie zbolały, spoglądający na nią wcale raźnie, trzy- 
mający w ręku jakieś kwiecie i chyba... Tak. Chyba młodszy o 
Jakieś dwadzieścia lat. Ukłonił się, wyciągnął kwiatki w jej 
stronę i zaszeptał coś uprzejmie i poufnie. 

— Że co? — wyszeptała zaskoczona Fela. 

— Ja też jestem Prandota — szepnął przenikliwie sobowtór 


— Prandota syn! Chciałbym — tu machnął zdecydowanie 
kwiatkami — wszystko pani wytłumaczyć. 

— Zaraz, zaraz. Czy istnieje ewentualność, że za parę go- 
dzin zjawi się na mym progu Prandota-dziadek? 

Sobowtór roześmiał się przyciszonym, zduszonym śmie- 
chem i zdecydowanie wręczył jej kwiaty. — Niech pani weż- 
mie te rośliny bo zwiędną, a szkoda, bo przyzna pani, że ład- 
ne. To ja sam wybierałem, coś odpowiedniego dla młodej, 
przystojnej wiedźmy! 

Felę, która już odruchowo wzięła niewinne białe różyczki po 
prostu zatrzęsło. Już otworzyła usta do dłuższej i rzeczowej 
przemowy, ale Prandota-syn podniósł ostrzegawczo rękę. 

— Ciii... — syknął — przecież pani ma w domu maleńkie 
dziecko i chorą staruszkę! Jakżeż w tych warunkach można 
krzyczeć i awanturować się!. Nieładnie! 

— Felinko! — rozległ się w tej chwili pełen ożywionego za- 
interesowania głosik Celiny. — Z kim ty rozmawiasz dziecko? 
Czemu szepczecie? Czy stało się coś złego? 

— Nie, nie! — krzyknęła Fela — to nic ważnego. To z ga- 
zowni — tłumaczyła — stając na progu pokoju Celiny. 

— Z gazowni? — zdziwiła się Celina, patrząc na kwiaty. — 
Twoja rzecz, moje dziecko. Ale czy zamknęłaś drzwi? 
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WIESZ DOBRZE, ŻE CHCĘ ZABRAĆ STĄD NIE ZAPOMNIJ 100-561 | 
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PROÓBUJESZ RÓŻNYCH WADZISZ_ICH JU- Poczrowy 
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PAN MÓWI na lekcji o ssa- 
kach łownych. Spogląda na 
Iksińskiego i mówi: 

— Znów nie uważasz! Czy 
potrafisz mi wymienić jakie- 
goś łownego ssaka..? 


SZTUCZEK. 


, 
„ MÓWIŁEM JUŻ, >» 
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ZE SĄ NA ŁOWACH. 
WROCĄ JUTRO... 


ODPOWIEDNIA - 
DZIEWCZYNA 


— Skąd pan wie — zapytała Fela otwierając szeroko drzwi 
— że tu chodzi o panią Celinę? 

— Moja droga — zdziwił się Gucio, jak to skąd? Ledwie wy- 
szedłem z operacyjnej, łapie mnie dyżurna siostra i wtyka ten 
adres. Jakaś kobieta dzwoniła co chwila i krzyczała, żebym 
zaraz przychodził, bo będzie nieszczęście. No co się stało? 

— Pani Celina — wyjąkała Fela — ma okropną gorączkę. 

— Okropną? 

— Trzydzieści osiem z kreskami! 

— Z kreskami... — powtórzył Gucio — no, to jeszcze nic ta- 
kiego. Zobaczymy, zobaczymy. Tylko ręce umyję. 

A na co narzeka? 
— Więc w ogóle nie narzeka. Tak sobie drzemie. 


— Aha, no to w porządku. — Gucio zniknął w łazience, a 
Fela z biciem serca zajrzała do Celiny, która podniosła się na 
tapczanie z ożywieniem. 

— Doktor Grabowski wpadł przechodząc, zobaczy małego i 
panią przy okazji. 

— A to dobrze. Bardzo dobrze. Ja nic nie mówię Felinko, 
ale, czy to dziecko nie jest przeziębione? Noce są teraz bar- 
dzo zimne, a takie maleństwo zawsze się rozkopuje... 

— No, paniusiu, teraz my się zajmiemy tym starszym ma- 
leństwem. Pani da mi jakąś łyżeczkę, zobaczymy gardziołko... 
— ględził pogodnie Gucio, stając na progu. 

Fela poszła do kuchni po łyżeczkę i odczekała dłuższą chwi- 
lę, aż Gucio zawołał: „No? łyżeczkę proszę!'' Wtedy weszła i 
zobaczyła, że Celina ma całkiem raźną minę i nawet poprawia 
sobie włosy, patrząc z zaufaniem na Gucia. 

Gucio wziął łyżeczkę, zajrzał Celinie do gardła i z zadowo- 
leniem machnął ręką. 

— Czyste! Po prostu lekkie przeziębienie i nerwy. No, tak. 
Nerwy, nerwy. A teraz zjeść porządne śniadanko, poczytać 
coś wesołego i.jutro pani wstanie. Na to przeziębienie weźmie 
sobie pani aspirynkę. Jest w domu? No, to dobrze. Trzy razy 
dziennie dziś i jurto. Wystarczy. 

W chwilę potem Celina zjadła owo porządne śniadanko i za- 
dowolona z siebie i ze świata sięgnęła po niedoczytany krymi- 
nał. Gucio rzucił okiem na małego i straciwszy nagle swój do- 
bry humor poszedł za Felą do kuchni. 


ciażby... myśliwy! 


— Może zrobić panu kawy? — zapytała Fela widząc, że 
promienny zwykle Gucio siedzi zasępiony i milczący. Kiwnął 
głową i dalej milczał, ze wzrokiem utkwionym w ścianie. Fela 
zlękła się. Pomyślała, że może z Celiną jest bardzo żle, ale 
bała się pytać. Dopiero kiedy postawiła przed nim kawę, Gu- 
cio ocknął się i spojrzał na nią przytomnie. 

— Jestem zmęczony — westchnął Gucio — przeciągając 
się. — Dała mi w kość ta dzisiejsza operacja. A w dodatku nie 
wiem jeszcze, jaki będzie wynik. 

— Ale przecież operacja się udała? 

— Operacja, moja droga, a pacjent — to są dwie różne rze- 
czy. Operacja była śliczna, a czy organizm pacjenta będzie te- 
go samego zdania, to już inna historia. Będę musiał trochę 
przysiedzieć w nocy przy tym chorym. Pójdę teraz do domu, 
prześpię się i wrócę na wieczór. Ale wie pani co? Niech pani 
weźmie małego na powietrze i podprowadzi mnie kawałek. Ja 
zawsze po ciężkiej operacji muszę trochę pogadać, wszystko 
jedno o czym. A przecież nie będę zaczepiał ludzi na ulicy. 
Zajrzę na chwilę do pani'Celinki, a pani niech się przygotuje. 
No? Na pół godzinki. 

Był to dobry pomysł. Gucio rzeczywiście gadał bez przerwy, 
opisując z polotem jakieś barwne i zawikłane sceny, rozgry- 
wające się w kręgu ofiar sławnego wypadku i ich najbliższej 


„ rodziny, ale wszystko to nie dawało jasnego obrazu sytuacji. 


Dokończenie na str. 7 


— Oczywiście..! No... cho- 


